
w  PIĄTEK. 5. Grudnia 1828. roku.

I e d n a  w i o  a.
G d y b y  młode kobiety zdradzające w iarę 

małżeńską m ogły ‘przew idzieć ile to im kośzto-, 
w ać będzie zabiegów i upokorzeriia, boiaźm  i 
dręczeń, zrzek łyb y  się trudnie tćj spokojności 
duszy której nię odnajdą, tego publicznego po  ̂
w ażenia bez którego nie ma bytności tow arzy
skiej a które tracą przez iedną winę. 0  iak kobie
ta bez wędzidła okrutną iest sobie samej; upadla 
p łćć  która się na niej mści pogardą, w ystrycha od
p oczynek, honor i życie  w szystkiego co iest ićśj 
najdroższem. W yo b raża  -ona* ; stawiąc sławę, 
swoią na sżańc, że znajdzie wyriagrodzenie w  nie
praw ej skłonności:; [nadziei próżna: tęn dla któ
rego ona .osziikm e'm ęża .oszukuie ią z kolei. 
Gboiętność , Wzgarda i p on iew ierka, ,są w szy
stkich iej ofiar .zapłatą a ogień którym  ieszcze



płonie , łzam i . go chyba ugasi. —  S łu s z n e j 
tknięta potępieniem przym uszona oddalić się 
ze sceny świata na którćj b yła  tak świetną.} 
tak u czczan ą, idzie u k ryw a ć  zgryzoty do ia. 
kiej samotni gdzie pod osłoną utaionego na. 
zw iska potrafia tylko, uniknąć, hańby która ia 
ściga. Z yie pustelniczo, nie ma żadnego p rzy . 
w iązuiącego siebie ogniwa , żadnego pow ierni. 
ka u m artw ień , któreby w styd  w yznania po. 
dw oił. O brzydziw szy teraźniejszość, zastraszo. 
na przyszłością, w idzi następującą pow oli nie. 
szczęśliwą starość i poznaie za późno źe najw ię
ksze zło któregoby dośw iadczyć można iest 
Wzgarda siebie samego.

Kazim ira K oryńska córka obyw atela na W o 
ły n iu ,  w zbudziła najsilniejszą miłość młodego 
X ięcia W iśniow ieekiego iedynego spadkobier
c y  , możnego niegdyś imienia. Próżno fa mil ja 
młodzieńca usiłowała odw rócić go od zamiaru 
zw iązku  który sądziła iego szezęściu przeci
w nym , oddychał tylko dla K azim iry , nie mógł 
oprzeć się zaćhw ycaiącem u w dziękow i iej obli. 
cza rozkosznemu w yrazow i iej spojrzenia. K a 
zimira którćj' ojciec nie miał co do majątku ie
dno szczupłe zapracow ane im ienie, mało się 
mogła spodziewać połączenia z tym o którego 
najznakomitsze dom y ubiegały s ię zw ią ze k  i nie 
bez trudności otrzym ał .W iśniow iecki zeźw ole. 
nie ićj rodziców. Znajdowano młoda tę osobę 
piękną, m iłą i dobrze w ych o w an ą, lecz po- 
strzegano w  nićj chęć podobania się która nie* 
ubezpiecza m ałżeństwa względem  zachow ania 
praw  onego.' W iśniow iecki przekładając młodą 
K oryńskę nad najświetniejsze partje, rozum iał 
iz ią d o  siebie wdzięcznością p rzy  w iąże i sądził
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i e  posiądzie ęałą ięj miłość. Najdoskonalsza 
zgodność zdaw ała się trzym ać miejsce w  ich 
gustach i charakterze. R zecby m ożna, że los 
.u tw o rzył o n y ih  iedno dla drugiego. —  To 
małżeństwo tak upragnione odbyło się z wiel- 
kiem uradowaniem  ojca K azim iry i uroczyście ob* 
chodzonem zostało licznem i zjazdam i których  
młoda osoba najpiękniejszą b yła  ozdobą: lecz 
zawsze w idziano ią, skw apliw ą do ściągnienia 
w szystkich  spojrzeń, do uwiedzenia serc w szy. 
stkich.

W iśn iow ieck i bardziej iak  nigdy zaięty, w i
dział w  postępowaniu żony to zw ycza jn e  pS- 
nowanie w dzięku  i piękności. Im bardzićj ia* 
śniała tem w ięcćj zaogniała duszę i pochlebiała 
iego próżności. W krótce została m atką i uro
dziła córkę która się zdała ścieśniać ieszcze 
m ałżeńskie ogniwo. .

C zcigodny K oryń ski o ile mu interessa po
zw ala ły  korzystać z przyiem ności zostawania 
p rzy  córce i widzenia iak codzień ładniała iego 
kochana w nuczka L ud m iłka, której piękna fizjo- 
nomja i rzadka bystrość dawała nadzieię że bę
dzie rów nie iak matka ujm uiącą. T a zaś przez 
ciągłe starania które dziecięciu okazyw ała, sta
w ała  się milszą niż k ied y  W iśniow ieckiem u. 
N a łonie bogactw a, zostaiąca w  szacunku po
w szech n ym , czczona od m ałżonka, i codzień 
uściskana w  obięciach ojca którego kochała i 
którego starość uprzyiem niała, cóż mogło nie- 
dostaw ać iej sercu ? Spokojnie tego szczęścia 
u ży w a ła  w pierwszem  dzieciństwie L u d m iły  któ
rej organa rozw iia ły  się z łatw ością n adzw yczaj
ną i która iuż b yła  rodziców rozkoszą. B yła  
ona boginią dobrego K oryńskiego który gdy ią
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trzym ał na kolanach lub w  rękach zdaw ał się 
w szystkich śmiertelnych o w iększe szczęście w y- 
zy  w ać- i odmładriiaiąc p rzy  niej szydził z kosy 
czasu. Przeznaczenie' wszakże pomieszało szczę
ście tćj szanownej rod zin y, W iśn iow ićck i w 
przeciągu kilku, miesięcy stracił ojca i matkę 
i u jrzał się byd ź sam ieden właśfcićielem w iel. 
k ich 'm aiątk ó w  rodzicielskich. G d y  czas żało
b y  skończył s ię , Razimira która iuź ojd dawna 
miała zamiar rzucenia w s i,  prosiła męża aby 
na zimę udał się do W arszaw y  miasta które 
iej ieszcze mało i b y ło  znane ; ażeby się tam 
mogła ucieszyć w idow iskam i, i dać początki 
edukacji có rce; W iśuiow iecki k tó ry  miał taie- 
mną skłonnosć do w yn ip słosci, kartęw ął 
iu |  w ielkie proiek,ta względem  swej Ludm iły; 
Chętnie się zgodził na proźby swej żony; zw ie
rzyw szy  tedy plenipotentowi zarząd sw ych  ma
jątków  , kazał wcześnie naiąć mieszkanie naj
piękniejsze iakie tylko b y ło  w  stolicy, dokąd 
się udał przy  końcu Października, w  towa
rzystw ie Teścia swego.

Kazim ira b yła  zachw ycona odmianą życia 
sw ego , w idziała się oswobodzoną od nieznośne
go ićj nadzoru ,• i plotek w iejskich gdzie często 
na złe tłómaczą najczystsze ‘ zam iary i z małej 
n iekiedy czynią rzecz w ielkiej w agi; K azim ita 
b yła  bardzo uprzejm ie przyjm ow aną po pier
w szych  domach gdzie składano iej najpochle- 
bniejsze hołdy. M łoda piękna i bogata i’a1<źe 
nie miała zw rócić na siebie uw agi w szy stk ich ?  
W k ró tce  miano elegancką karetę, zu ch w a ły ch  
służalców i zręczną Pannę pokoiowę. W y z n a 
czono ieden dzień w  tygod n iu , w którym  
przyjm owano gości a ponieważ stół b y ł w ybór-
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ny, w iele się zawsze zgromadzało współ bie- 
siaduiących skw apliw ych  przyiaciół, i nąijska* 
k u iący ch  czcicieli. Dano Ludm iłce nauczycielkę 
która nieodstępowała . iej n ig d y , co uw olniło 
K azim irę od wszelkiej m acierzyńskiej powinno
ści. W iśn iow iecki korzystaiąc z bytności swoiej 
w  *stolicy, starał się uczynię iakiś obrot zua-. 
cznerni swemi dochodam i, z tego w ięc pow odu 
rzadko k ied y  siedział w  domu.

K o ryń sk i przepędziw szy pew ną pofę p rzy  
dzieciach musiał pow rócić do siebie Kazim ira 
mogła się w  ówćzas bez przym usu oddadź ży 
w ym  wrażeniom imaginacji. W idziano ią w e  
w szystkich U roczystościach publicznych  w  licz
nych  zgromadzeniach złożonych z kobiet mo
dnych i m ężczyzn św iatow ych. B yła  upoioną 
w szystkiem  co się stawiło iej u w a d ze , lecz po
w odzenia te łech ta ły  ićj próżność nie zacho* 
dząc ieszcze do serca. W ę z e ł który ią  z W i- 
śniowieckim  łą czy ł ścieśniony b y ł w dzięczno
ścią.

Pom iędzy osobami które najczęściej przez 
parę naszą b y ły  przyjm ow ane i które się z 
W iśniow ieckim  w iązały  nietylko ząźyłością ale
i  interessam i, b y ł W a c ła w  R. kaw aler kilku, 
orderów  dawnićj u ży ty  przy  poselstwach: lu- 
b iony i pos?ukiw any w  tow arzystw ach, posiadał 
w szystkie  potrzebne do podobania się przym io
ty . M iał iuź, lat około czterdziestu a zachow ał 
w szystkie praw ie młodości w d zięk i; na tem on 
zakładał sw ą chw ałę aby się podobał kobie^ 
tom , aby w  spraw ach o honor okazał się stra
sznym , z iakiego postępku świetnego znakomi
tym  i z zalotności sławnym ; tak w ięc na przę- 
mian w ie lk i, w spaniały, i zupełnego poświęcę-
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nia b yle  sobie w ianek przyiaciół u tw o rzył, 
dum ny, c h ciw y, przew rotny gdzie mu tylko 
chodziło o nadrobienie straty lub o uwiedzenie 
kobiety, słowem  b y ł to Proteusz w  m odzie, 
p raw d ziw y  bohater intryg na przyiem ność i 
razem nieszczęście tow arzystw a urodzony. Na 
p ierw szy rzut oka można było  postrzedz w  Ka- 
zimirze w ygórow aną w yobraźn ię dla której 
małżeństwo było  nieco szczupłą buiania prze* 
strzen ią , sądził tedy W acław  źe Kazimira do
brze siebie nie znała, źe wdzięczność wzięła za 
miłość i źe przyw iązanie do męża nie mogło 
b yd ź  iej sercu dostatecznem. W iśniow iecka 
m ło d a , p ięk n a , czuła, niewinna ieszcze, ale 
skłonna do w ielkich  namiętności, b y ła b y  nie
poślednią zdobyczą: a władza iaką miała nad 
sercem i umysłem m ęża, czyniła W acław ow i 
nadzieię dopięcia sw ych  zam iarów , przytem  
zw iązki iego z W iśniow ieckim  m ogły także nie 
małą mu b yd ź  pomocą. N ie miiał tedy żadne
go środka podobania się młode'j niewieście i 
niebawem  udało mu się pozyskać iej serce. 
P rze b y w ał ciągle u  obojga i W ówcZas iedno 
W ychodził od męża gdy mógł się' udadź do żo
ny; um iał zaś tak zręcznie z obudwom a stro
nami postępować iź rów nie Panu iak  Pani zo
stał nieodbicie potrzebnym . Pierw sze w idoki 
korzyści które W iśniow ieckiem u nastręczył bar
dzo temu się pow iodły a przeto zjednały W a 
cław o w i zaufanie; przysługi czynione Kazim irze, 
hołd ićj wdziękom  oddaw any i czułe pochleb
stwa które zręcznie do głębi ićj serca wśliznąć 
u m ia ł, czyn iły  go w  ićj oczach coraz droż
szym. Nakoniec do takiego stopnia pozyskał 
przyiaźń i dow iarę W iśniow ieckigo iż się nic 
bez nam ow y a porady iego nie działo.
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Na wspólnem trojga konsyljum ułożono iż 
Kazim ira stale będzie p rzeb yw ać w m ieście, 
źe W iśn io w ieck i co kw artał odbędzie objaźdż- 
k ę  dóbr swoich. K upiono więc dom na K ra- 
kow skiein Przedm ieściu i w prow adzono tryb  
życia  odpow iedni znacznym przychpdom  po* 
d w o ić  się ieszcze maiącym z proiektów zacne
go p rzy ia c ie la , który  tak ostrożnie skom bino* 
w a ł sw e proiekta w zględem  K azim iry tak oba- 
cznie w  przytom ności męża postępowanie swo- 
ie d o  nich m ierzył, iź ten zrazu nie m ógł mieć 
żadnego podejrzenia na człow ieka co mu co- 
dzień daw ał nowe d o w o d y  poświęcenia i ż y 
czliw ości. Lubo W iśn iow ieck i nie b y ł rów nie 
dow cipn y i lotny iak W a cła w  nie zb yw ało  mu 
łcdnak na trafności a rozsąd ku , i umiał zacho
w ać w  najprzykrzejszych okolicznościach nie- 
pomieszaną oboiętność, do czego w szystkigo łą 
c z y ł oprócz innych przym iotów  najpow ażniej
szą postawę*

Nastąpiła pora odjazdu W iśniow ieckiego 
do m aiątków . Kazim ira i W a c ła w  od wszelkie') 
na się uciąźliw ćj baczności w olni, w id yw ali się 
częściej niż k iedy. W a c ła w  niewątpiąc o w pły* 
w ie  iaki iuź pow ziął nad sercem młodej kobie
ty  starał się ieszcze go w.zmonić i tumanił ią 
tym  niew ypow iedzianym  urokiem  iak i nada
w ać um iał w szystkiem u co‘ iej praw ił, a obłą- 
kał ią całkiem  oświadczeniami miłości i stałości. 
Spotykano ich bezustannie w  mieście i okoli
c a c h , publiczność o tćm rozm aw iała, przyia- 
cio ły  naganiali, służący naw et W iśn io w ieck ie
go mimo w szelkie K azim iry  zabiegi, uskarżali 
się na w ym agania posług Pana W acław a. Ten 
się do tyła zapomniał i£ dnia pewnego chciał
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w ypędzić starego G rzeżułkę wiernego i dobre
go sługę W iśniow ieckich  który swoiego Pana 
piastował na ręku a nie mógł znieść ażeby in
trygant zniew alał młodą iego panię pod nieby- 
tność męża. G dy ten pow rócił z W ołynia do
w iedział się niedługo o nieobacznościach zony 
którą daleki b y ł posądzać o w ykroczenie, ale 
którą miał sobie za obow iązek oświecić w  nie- 
bezpieczeństw ie na iakie ią narażało ićj niedo- 
św iadczenie. Chcąc atoli uniknąć tłómaczeń 
zaw sze u ciążliw ych  i chroniąc się okazać za- 
zdrośnikiem kied y b y ł tylko roztropnym mał. 
żonkiem , w padł na myśl ostrzeżenia Kazim iry
0 ićj zbłądzeniu przez posłańca mbgącego na 
niej głębokie ticzynić wrażenie. Każe więc 
Łudm iłce oddać naatce liścik od najlepszego 
z ićj przyiaciół. D ziecię śpieszy dopełnić tego 
posłania; W iśniow iecka poznaie rękę małżonka
1 czyta te słow a. Kazimiro gubisz s ię \—  ,,W ie  
w szystko”  zawoła poniewoluię. Upada na sofę
i oddycha ledw ie. Cóż to mamie rzecze prze
straszona Ludm iłka. —  Nic dziecię moie^ nic 
bynajm niej... zostaw mię moia L u d k o , chcę 
trochę samotności. Ludm iłka odchodzi na ma
tkę kilkakroć pozieraiąc, w net pow raca do oj
ca i pomieszana rzecze. Co to mnie Papa dał 
dla mam y, zaraz się taka zrobiła blada... i po
w iedziała Wszystko wie —  Co kochana Ludko! 
Ma ma ci rzekła źe Wszystko wie (szukaiąc na
kręcić  przed córeczką znaczenia tym słowom). 
0! bardzo w yra źn ie , i potem upadła na kana
p ę , i cała się trzęsła i potem na mnie patrzyła 
tak źe ia się zlęk łam : ale pobiegłam do mamy
i tylko tli przyszłam bo chciała zostać sama 
iedna. Niech Papa pójdzie do mamy bo zda- 
ie się źe chora, a k ied y Papa będzie ieszcze
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m iał takie listy to niech Papa sam odda albo 
niech  lepiej nie oddaie, bo one Mamie szkodzą. 
N ie bój się moia Ludm iłko odejdź do siebie, 
iu ź  ia M amie twoiej poradzę.

T o  n iep rzew idyw an e objaśnienie . w ątpić 
W iśniow ieckiem u nie dało o złamanej w ierze 
ze strony K azim iry. W  pierwszem  popędzie 
swego oburzenia chciał zerw ać skażony iuż 
zw iązek  ale matka Lud m iły wstawiała się za 
w in n ą  małżonką. Zaiął się naprzód zaprzesta
niem w szystkich  interessowych stosunków z 
"W acławem  i w  tćj okoliczności na najwię* 
ksze ofiary własności się w ystaw ił ażeby naj
rychlej w zbronić do domu przystępu człow ie
ko w i tak niebezpiecznie przewrotnem u. P ó
źniej miał z Kazim irą tłómaczenie w  którem 
k ry ią c  łagodnością głęboką serca ranę rzekł iej* 
, ,Zerw ałaś Kazimiro święte ogniwa które nas łą 
c z y ły , mam przynajmniej pociechę iźem w szy
stko robił aby ci ie drogiemi u czyn ić; nie usły
szysz odemnie ani skarg ani w y r z u tó w , nadto 
b y ło b y  mi przykro upokarzać matkę moićj córki; 
iest to ied yn y w zględ ów  pow ód iaki ci w mo
ich  oczach pozostaie, w szystkie inne zniszczały 
na zawsze: Kazim iro ieźeli natura ieszcze ma 
iaką w ładzę nad obłąkaną duszą, naśladuj mię 
znośmy wzaiem  dla naszego dziecięcia przykrość 
w idzenia się codzień i mieszkania pod iednym  
dachem , dośw iadczysz tylko z moiej strony 
m ilczącej oboiętności a ia od was nie będę żą
dał niczego. Bedziem y żyli iak dw ie istoty 
spotykające się po raz p ie rw szy , będziem y ra- 
zem , lubo rozłączeni. Nasza Ludm iła będzie 
iedynem  ogniwem  zerwanego łańcucha ona ie* 
dna będzie nam powodem  zachowania w  oczach
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świata m ary zw iązku potrzebnego iej dalszemu 
losowi i obraniu stanu.... A le  to pod w arun. 
kiem iż nie będziesz widziała tego niebezpieczne
go uwodziciela który nas rozłącza, lego tu obe
cność życie Jednemu z nas b y  kosztowało im am  
ieszcze otuchę iż ieśli matce Ludm iły czynię 
najw iększą ofiarę iakę u czc iw y  człow iek u czy 
nić iest zdolen, nie zechce narażać ojca iej cór
k i ,  a przestanie może na tem odięciu iemu spo
czyn ku i szczęścia... W zruszenie W iśniow iec- 
kiego stało się w tej ch w ili tak silnem, ze w y 
szedł aby onego nie objaw ić i zostawił Kamil
lę w  trudnem  do opisania udręczeniu.

Z  iednćj strony, przyw iązanie m acierzyń
skie do dziecięcia i wspaniałomyślność małżon
ka duszę W iśniow ieckiej nacierały, z drugiej 
zaś W acław  rozetlił w  niej zażewie którego Uga. 
sić iuź nie mogła. Należała do męża i córki 
praw am i honoru i natury ale W a cła w  ią 
miłości prawem posiadał. C zy  zdoła znaleśdź 
dosyć m ocy aby się go w y rz e k ła ?  C zyliż  za- 
sługuie aby mu b yt swój poświęcała 1 Takie 
b y ły  K azim iry rozw ażania, taka b yła  w alka 
którę z sobą w iodła, gdy dnia pewnego iej słu
żąca którę W acław  podkupić potrafił, w rę
cza ićj bilet od kochanka. K reślił on z tą zrę
cznością i mocą przebiegłego uw odziciela okru
tne niepodobieństwo stawienia się u  niej, dono
sił i ć j , iż gd yby b y ł pozbaw iony szczęścia w i
dzenia iej albo pociechy listow nych z nią 
stosunków , poniósłby do dzikiego schronie
nia nieszczęśliwą miłość i obraz iedynej kobiety 
w  świecie, którą praw dziw ie u k o ch a ł; koń czył 
w reście na oświadczeniu że gdyby w  przecią
gu  dni trzech nie odebrał odp ow ied zi, doko-
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n ałb y  w y r o k u , milczeniem iej w yrzeczonego... 
M łoda niewiasta ulękniona, rozum ieiąc iż w i
dzi na zaw sze oddalenie tego dla którego tyle 
cierpiała , chw ieie się przez chw ilę m iędzy obo
w iązkiem  a namiętnością, nagle zryw a się do 
biórka i drżącą ręką kreśli „N ie  odjeżdżaj.0

(Dokończenie w następuiącem Numerze.)

P o  nad pow ietrzne przelatując szlaki, 

G d y  śnieżne przenain§ł ch m u ry , 

N ajczarniejszy m iędzy ptaki 

T a k  zaw ołał k ru k  p o n u ry:

Zaw itaj zim o, poro pożądana

I  słodkie JBorea tchnienie,

T w y m  wdziękiem  pierś ma zagrzana, 

W ieczn e  poświęca ci pienie.

A  tam , gdzie sarna lęk liw ym  biegiem 

M iia niezm ierne przestrzenie,

Na polach srebrnych o k rytych  śniegiem , 

Pierś ma tw ym  w zdziękiem  zagrzana, 

Śpiew ać ci będzie to pienie:

Zaw itaj zimo żądana.

Siedząc na gnieździe iaskółka smutna,

Żal swój w  te słowa szerzyła:

Czem użeś przyszła zimo o kru tn a , 

Czem uż cię srogi czas zsyła.

K R U K  i IA S K Ó Ł K A .



Nieszczęsna, przed tw ym  ostrym pow iew em  

Ostać się w  gnieździe nie m ogę,

I  chcąc sig cieszyć ziel,onćm d rzew em ,

W  daleką muszę iśdź drogę;

A c h  wszędzie śpiewać będę ci smutiia;- ' 

Czem uześ przyszła zimo okrutna. • V.: 

Q d yb v los ślepy te dw a stworzenia 

W małżeńskie zamienił stadło,

C óźby z takiego złączenia,

Co z tego .związku! w y p i ł o ?  . .  . 

O dpow iedź na t o : to samo praw ie ,

Co codzień widzim  W W arszaw ie ,

Ż e  gdy dla zysk u , }ub dum y natchnieniem , 

la k i  kru k  zimny, ponury 

Z łączy  się w iecznie z stworzeniem ,

Słodkiej iaskółczej n a tu ry ,

B ez płomienia wzajemnej i .czystej m iłości, 

W n et sama żądza ochłodnie,

A  posłuszni tryb o w i w rodzonych  skłonności, 

Fan mąź leci na p ó łn o c, zona .na południe. ,
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K R O N IK A  W Y P A D K Ó W

od dnia 4 - Listopada do 5. Grudnia włącznie.

Rossja. Zgon Najiaśniejszćj Cesarzowej 
M atki M arji Federów nej —  Udoskonalenie na
rzędzi ogniow ych w  Petersburgu —  Semina-
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^jum ' G reckokatolickie otworzone w  Ż yrow i- 
cach ■ ■—  Cesarz Iegomość raczył G enerałow i 
X ięciu  M enźyków  pierwszem u dow ódzcy oblę
żenia tej tw ierd zy, darow ać iedno ze zdobytych 
dział. —  Ni Pan przeznaczył fundusz i 4ooo ru 
bli na założenie szkoły ięzyk ó w  wschodnich 
w  Odessie. —  fiampanja tegoroczna przeciw  
Turkom  w A zji skończyła się-zaborem  trzech 
paszalików , 6ciu twierdz- i trzech zam ków. —  
Okropne burze na morzu Bałtyckim  p rzy  brze
gach Rurlóndji i Estonji.

Anglja. Posłow ie W iedeński i B rezylijski 
targuią się o miejsce pobytu D onny Marja di 
Glorja —  Pani Catalani nai koncercie w Iorku 
zaczęła rźać* zamiast śpiewania.

Austrja. Zgon Feldmarszałka M ac —-  Sejin 
Gallicyjski w e L w o w ie .

Ameryka. D oświadczono w  Filaldefji ze 
p y ł z wxęgli mą b yd ź  bardzo skuteczny dla tych  
którzy maią słabe płuca —  Traktat pókoiu mię
d zy B z e c z 3 P 0SP ° h t ą  Buenosaires i Bflpda Ori- 
ęnta.l —  W  Filadelfii budują powóz .,o dw óch 
piętrach fia 60 osób —  W  Hull przy reper&cji 
kościoła rozbito kamień i znaleziono w  nim ży
to ą pszczołę która na pow ietrzu zdechła —  
W  lasach A m erykańskich maią b yd ź paiąki 
snuiące tak grubą paięczynę ze takowa ieźdca 
w ra z  z koniem w strzym ać m o że----Odezwa sła
wnego Łankastra do ziom ków o wsparcie.

Francja . Pan B o d  a n t  fizyk francuzki 
otrzym ał przez elektryczność ru rk i zupełnie po
dobne do kain ienrp ioru now ych  tak w ięc o mą-
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ło nieukręcił bicza z piasku —  D w aj rzemieśl
n icy PP. Scribe i Rossini fabrykuią  operę Ta
lizman w przeciągli 90 godzin —  Zatrzymano 
w  P aryżu  kilkudziesiąt urzędników pocztow ych 
w  czasie p r a c y — Bielizna papierowa Pana Mon* 
golfje, .serweta biała 3 grosze, brudną przyjmu- 
ie za połtora. U niegoź 9 łokci obicia za 5o 
groszy —  Z  tego papieru płóciennego można 
robić tiule — Statilegja Pana Laforre (nauka czy
tania) utrzym uie się w e F ran cji —  N ow e powo
zy  w  P aryżu  zwane faw o rytk i —  W  Lugdunie 
pokazuią automat czyli machinę w ystaw iaiącą 
człow ieka graiącego na skrzypcach? przebiera 
palcami, ciągnie smyczkiem i gra 8 pięknych 
arji — Pewien urzędnik w yn alazł sposób ośw ie
cania znaków  telegraficznych, tak iż naw et vv 
nocy utrzym yw ać będzie można kom m unikacje—  
Pan Lemaire d ’Angreville w ynajduie now y spo
sób zanurzania się w w odzie doskonalszy od 
dzwonów*

Grecja. Ibrahim Basza opuszczaiąc Gre* 
cją miał zachorować ze zmartwienia —  P rezy
dent Panhellenjonu Petro Bei domaga się od Hr. 
Capodistrjas zwołania w olno w yb ran ych  repre
zentantów narodu.

Niemcy. Zgon Agronoma T h aer —  W . X . 
Sasko-W ejm arski rektorem U n iw ersytetu  Ie- 
najskiego —  ̂ Pew ien X ięgarz N iem iecki otrzy
m awszy tłómacpenie francuzkie historji pru
skiej przez Pana Manso w ięzyk u  niemieckim 
dawniej w ydanćj, w  rozum ieniu źe ma orygi
n a ł, postarał się o przetłumaczenie go na niemie
ckie —  Metoda chowania zboża w  d o ła ch , pa*

/



na T e rn a u x , tania i bezpieczna pomyślnie w  
L ip sku  doświadczona.

N iderlandy. W  B ru xelli zawiązało się to
w arzystw o  czytania głośnego w ielkich  pisarzy. 
D a łb y  Bóg abyśm y z kilka podobnych w W ar
szaw ie mieć mogli —  Zgon M arji A m e l j i  K ró
lo w ej Saskiej w d o w y  w D reźnie 15 Listopada. 
Professor H eryng w  Stutgardzie przekonał się 
źe krew  obiega w  koniach w  przeciągu 15 mi
nut —  W  M oguncji obchodzono zdobycie W a r
n y  obwieszczeniem  po ulicach ogromnej beczki 
na której stał człow iek  papierow y z chorągwią 
na której b y ł napis Z w ycięstw o Rossjan, zd ob y
cie W arn y . N iech  źyie M IK O Ł A J  I. —  Pod
rzutek N orym bergski Kaspar Hauser czyni nad
zw yczajne w  uczeniu  się postępy, najtrudnićj 
m u p rzy w yk n ą ć  do n iektórych rodzaiów iadła.

Polska. Założenie fundam entu na posąg 
dla K opernika —  N ow a Opera M ularz i Ś lu
sarz —  Od nieiakiego czasu w idać na rzece 
"Warcie śc ierw 3 w ilkó w  płynące. P rzy czyn y  
tego zjaw iska nie mogą w ytłóm aczyć —  P rzy 
znanie nagród za w yro b k i rękodzielnicze tego
rocznej w ystaw y. —  K onw encja ostatecznej li
kw idacji z dw orem  A ustryackim  - -  Udoskona
lenie p łodów  rękodzielni L ipkow skiej —  Patent 
na piece do nieustannego w ypalania cegły  p rzy
znany F ilip ow i de Girard.

Prussy. W y b ito  M edal na zdobycie W a rn y .

Turcja. Sułtan za w zięcie W a rn y  skazał 
na w ygnanie oskarżonego o powolność w  dzia
łaniach W ielk iego  W e z y r a ,  a iego następcą
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mianował Kapitana Baszę wypuszczonego z 
W  arny.

W łochy■ Zgon W incentego M anti Poety 
W łoskiego w M edjolanip.— Pomyślne doświad
czenia Pana A ldini względem  chronienia od 
ognia, n  « ■

S Z A R A D A .
Pierwsze rzeka
Drugie celem pracy człeka,
podwakroć-maleńkie dziecię,
Z w ykło  powtarzać me trzecie 
W szystkiem  cnotliwy się brzydzi 
Iednak wielu się nie wstydzi.
B y ltb y  drugiego dostać 
Z  hańbą moiem wszystkiem zostać.. ' /

Znaczenie przeszłej Zagadki K lucz.

Objaśnienie ryciny Nro 3g'. Szlafroczek z  tkanki cacheibirienne 
z liśćmi atłasówem i, wypustki haftowane, kokardy z  wstążek atła
sowych. Kapelusz atłasowy z  piórami. b 

Esplication de ia gravure Nro 3g. Redingote de CachemirienrTe . 
orne de feu illes de satin. Paremeńs brodes et de noeuds de ru~ * 
bans de satin . Chąpeau de satin orne de plumes•

Pismo perjodyczne M otyl iawi się c c  Piątek w Nu
merach arkuszowych z ryciną kolorowaną-przy" ka
żdym Numerze ; dwanaście Numerów stanowi kwar
talny komplet Prenumerata w Stolicy wynosi złp. io ’ 
po.Województwach złp. l a  — ■ W  Stolicy prenume
rować można u Brzeziny ulica Mijadowa; Ciechanow
skiego Podwale; Fabre Poirier Krakowskie Przedmie
ście 5 w-Składzie Papieru z Jeziornej Ulica "Wierzbo
w a; u Kflichena Ulica Długa; w Magazynie E  Hucb- 
szona i Zanders Ulica Oługa. — Ęxemplarże poiedyń- 
cze nie sprXedaią się ■ . :■ .
w  D r u k a r n i  H z ą d u w e i  n a p r z e c i w k o  J J tirej/lc ic i

i  K a n t o r u ; G ł ó w n e g o  L o t e r i i .




